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Wiadomości krajowe. 


Z Berlina. — Znaczna część naszych 
współobywateli cieszy się orderami i sowitemi 
podarkami, które dostojni goście przy wyje- 
ździe swoim hojnie rozsiewali. Jak najpomy- 
ślniejsze wrażenie uczyniła na mieszkańców tu- 
tejszych wspaniałomyślność Cesarza rossyjskie- 
go, z jaką sobie względem miejskiego ubóstwa 
postąpił. »Przesłał bowiem magistratowi 10000 
tal. z przepisem, aby 6000 natychmiast między 
ubogich rozdzielono, 3000 przeznaczono na 
pomnożenie funduszów mieszczańskiego szpitala 
Mikołaja, 1000 zaś tal. rozdano między tych, 
którzy Cesarzowi, w czasie pobytu jego, po- 
dali suplikę z prożbą © zapomóżkę. Dał prócz 
tego Cesarz wszystkim tym, którzy mu bezpo- 
średnio jakąś przysługę wyświadczyli, koszto- 
wne ordery i drogie klejnoty, I tak dowiadu- 
jemy się, że Prezes policyi Pan Puttkammer 
dostał order St. Anny, klassy IL. z brylantami 
za mądre rozprządzenie policyjne ku zachowa- 
niu porządku; a Pan Friedrich Sekretarz pre- 
zydialny Pana Puttkummera, ponieważ się już 
od lat kilku zasłużył rządowi rosyjskiemu, or- 
der St. Stanisława, Rozdano potćm służbie 
stajni królewskich znaczną summę 1000 duka- 
tów; a pułk 6. kirassyerów, którego Cesarz 
jest naczelnikiem, otrzymał gratyfikacyą 3500 
tal. Słychać, żę także inni dostojni goście 
znaczne uczynili podarunki. 


Wiadomości zagraniczne. 
„IP © bs ką. 


Z Warszawy, dnia 26. Września, 

Dokończenie Ustawy o Cenzurze w 
Okręgu Naukowym Warszawskim. — 
O autorach i wydawcach książek, nie- 
mnićj o utrzymujących drukarnie. — 
$. 78. Wydawcy rękopismów lub książek dru- 
kowanych, podając one do roztrząśnienia Ko- 
mitetu Cenzury, stósować się winni do form w 
Ustawie obecnej przepisanych. $. 79. Jeźli au- 
tor lnb wydawca książki nie jest zadowolniony 
decyzyą Komitetu Cenzury, mocen jest podać 
da tegoż Komitetu skargę, lub udać się wprost 
do Kuratora Okręgu Naukowego, który, po 
zasiągnienia od Komitetu objaśnienia, przedsta - 
wi o tém Radzie Wychowania Publicznego. $. 
80. Utrzymujący drukarnie i litografie, ryto- 
wnicy i t. p. nie mogą przystąpić do odbijania 
exemplarzy tylko takich płodów literatury i pię- 
knych sztuk, które istotnie przez Cenzurę roz- 
trząsane i pozwolone były. §. 81. Książki i rę- 
kopisma, ryciny i t. p. przez Cenzurę zatwier- 
dzone, mogą być odbijane w całóm Królestwie 
Polskićm. $. 82. Wydawcy książek, rycin i t. 
p: pozwolonych, mocni są drukować one i za 
granicą. Wszakże w takim razie potwierdze- 
nie Cenzury powinno być wydrukowane na 
odwrotnćj stronie karty tytułowćj dzieła, i 
exemplarze prawem przepisane, złożone być ma- 


1854 


ją Cenzurze. Bilet na przepuszczenie takowej 
książki, wydany będzie nie inaczćj, jak podług 
przepisów w niniejszćj ustawie postanowionych, 
Lecz tego rodzaju książki na równi z zagrani- 
cznemi, przy wprowadzeniu do Królestwa, Ko- 
mitetowi Cenzury przedstawione być winny. $. 
83. Gdy $. 23im dozwolone jest wydawcom 
przedstawiać Cenzurze niektóre dzieła w ostat. 
nićj korrekcie na papierze klejowym, stósownie 
więc do tego drukarz, po otrzymaniu biletu po- 
zwalającego, przystąpić może do układania dru- 
karskiego takowego rękopismu, jeszcze przez 
Cenzurę niezatwierdzonego; lecz odbijać go 
nie może w liczbie oznaczonej exemplarzy, jak 
dopiero po podpisaniu przez Cenzurę arkuszy 
korrekty, bacząc, aby wszystko, względem 
czego Cenzura uczyniła zastrzeżenie, było nie- 
zbędnie w nich wyłączonćm lub zmienionćm. $, 
84. W czasie drukowania, dozwolonćm będzie 
autorowi czynić zmiany i poprawy w stylu i w 
wyrażeniach, pod warunkiem wszakże, ażeby 
znaczenie onych nie było przeciwne ogólnym 
prawidłom Cenzury. Wszelkie tego rodzaju 
zmiany poczynione przez autora, powinny być 
spisane w osobnćj nocie, podać się mającćj do 
Komitetu Cenzury, przy przedstawieniu exem- 
plarza drukowanego. $. 85. Jeżeli Cenzor u- 
zna, że poprawy w czasie drukowania poczy- 
nione, są naganne, oznajmi o tćm, za pośredni- 
ćtwem Kancellaryi, utrzymującemu drukarnią, 
który obowiązanym będzie przedrukować miej- 
Sce zastrzeżone ma koszt autora, i na nowo 
przedstawi poprawioną książkę, dła uzyskania 
biletu. Gdy się zaś zdarzy, że w czasie dru- 
kowania książki pozwolonćj, zamieszczono w 
bićj co bądź przeciwnego ogólnym prawidłom 
Cenzury, arkusze, w których się podobne miej- 
sca znajdują, przedrukowane będą na koszt 
winnego, a arkusze poprzednio wydrukowane, 
źniszczone być mają w obecności osoby ze stro- 
ny Komitetu Cenzury do tego umocowanćj; w 
ważniejszych wszakże przypadkach, utrzymują- 
cy drukarnią pod sąd oddany będzie. $. 86. 
W ciągu drukowania książki przez Cenzurę po- 
zwolonćj, utrzymujący drukarnią może dorę- 
czać wydawcy arkusze takowćj książki dla kor- 
rekty. Lecz wydawać mu nie powinien więcćj 
nad jeden exemplarz arkuszy tak zwanych czy- 
stych, aż do otrzymania doźwalającego biłetu. 
$. 87. Utrzymujący drukarnią, uzyskawszy od 
Cenzury bilet na wypuszczenie książki w obieg, 
ż przedstawionym exemplarzem, uwolniony bę- 
dzie od wszelkićj za nią odpowiedzialności, je- 
żeli tylko książka we wszystkićm wydrukowa- 
na będzie zgodnie z exemplarzami przedstawio- 


nemi Komitetowi Cenzury. $, 88, Zarządzający 
drukarniami rządowemi, Dyrektorowie, Dozor- 
cy it. p, obowiązani będą, przy drukowaniu 
książek w powierzonych im drukarviach, za- 
chowywać jak najściślćj przepisy i formy ni- 
niejszą ustawą objęte. $, 89. Za odbicie książ- 
ki, lub dzieła, rycin i t. p. przez Cenznrę nie- 
upoważnionych, chociażby w sobie nie zawie- 
rały nic przeciwnego przepisom niniejszćj usta- 
wy, utrzymujący prywatną drukarnią lub za- 
rządzający drukarnią rządową, ulegają surowćj 
odpowiedżialności podług prawa. Wina ich 
tem jest cięższa, jeźli wydrukowana bez po- 
zwolenia Cenzury książka, zawiera w sobie 
miejsca ogólnym prawidłom Cenzury przeciwne. 
$. 89: Przepisy o tradniących się przedażą ksią- 
żek, tak wydawanych w Królestwie Polskićtn, 
jak żagranicznych, również o utrzymujących 
czytelnie, objęte są osobną instrukcyą, wydaną 
Kommissarzowi do nadzoru handlu księgarskie- 
go i drukarń w Królestwie Polskićm. $. 94. 
Prawa autorów, tłumaczy i wydawców książek, 
oznaczone będą w osobnćm postanowieniu. — 
Etat Warszawskiego Komitetu Cen- 
zury jest następujący: dla 4 starszych 
Cenzorów po r. sr. 750; dla 4 młodszych po 
r. sr. 444; dla Naczelnika Kancellaryi r. sr. 
750; dla 2 pomocników po r. sr. 426; dla 
kancellistów: pierwszego r. sr. 225, drugiego 
r. sr. 180; dła 2 posługaczy po r. sr. 150. Na 
wydatki kancellaryjne i inne nieprzewidziane r. 
sr. 492; ogółem r. sr. 7,575. Uwaga I. Sum- 
ma takowa pobieraną będzie: z ogólnego etatu 
Okręgu Naukowego Warszawskiego 5775 r. sr.; 
z etatu Magistratu miasta Warszawy, przezna- 
czone na Cenzurę książek hebrajskich r. sr. 
1800. Uwaga II. Obowiązki Naczelnika Kan- 
cellaryi, powierzone być mogą jednemu z Star- 
szych Cenzorów, który w tym razie otrzyma 
dodatek do płacy w liczbie 606 rubli sr. 
Rossya. 

Z Petersburga, dnia 12. Września. 

Przez Ukaz Cesarski do Rządzącego Senatu 
z dnia 20. Sierpnia następni urzędnicy, którzy 
wedłag poświadczenia ich Zwierzchności, obok 
gorliwego i nienagannego pełnienia swych obo- 
wiązków, wysłużyli w dotychczasowych ran- 
gach prawem ustanowione zakresy, Najłaska* 
wićj podbiesieni zostali, w liczbie innych, da 
rang: Radzcy Stanu, Radzcy Kollegialni: Dy- 
rektor Kancellaryi Kommisyi do rewizyi i uło. 
żenia Praw Królestwa Polskiego Józef Prze- 
cławski], Radzta Rewizyjnego oddziału Wileń- 
skićj Izby Skarbowej Piotr Lega, Sprawujący 
obowiązki Dyrektorów Gimnazyi; Krożskiege 
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Albin Sawicki, Słuckiego Krescenty Adamo- 
wicz, Profesor Zwyczajny Wileńskićj Medyczno 
Chirurgicznej Akademii Doktor Medycyny Ale- 
xander Woelcke; — Radzcy Kollegialnego, 
Radzcy Dworu: Dyrektór Szkół gubernii Mo- 
hylewskićj Benjamin Pokrowski, Starszy Nau- 
czyciel Gimnazyam Witebskiego Wincenty 
Hermann i Kazanskiego Hilary Łukaszewski. 
Francy a. 
Z Paryża, dnia 25. Września. 

Na giełdzie dzisiejszćj paniczna trwoga pa- 

nowała, Dlugo pod względem tego zamiesza- 


nia wątpliwość zachodziła; wszakże o godz. 3 ` 


z południa rozeszła się pogłoska, że Król za- 
chorował; twierdzono nawet, że lekarz Króla 
dzisiaj zaraz po otwarciu giełdy wszystkie renty 
swoje sprzedał.  Pogłoskę tę wszelako już ty. 
lokroć rozpowszechniano, że i tą razą potwier- 
dzenia potrzebuje.  Głoszono także, że rząd 
niepomyślne o wyborach hiszpańskich odebrał 
wiadomości i że w Grecyi powstanie wybuchło. 
( Patrz Grecya. ) 
Anglia. 
Z Londynu, dnia 20. Września. 

Znany Xiążę Normandyi, mianujący się być 
Królewiczem francuzkim, siedzi teraz w więzie- 
niu za długi. —  Passiwa swoje podaje on na 
5000 ft. st., a pomiędzy aktywami przytacza 
swoje dobra we Francyi, które odziedziczył 
po swćj matce, Maryi Antoninie, oraz prawa 
swe do tronu francuzkiego, opróżnionego po 
śmierci ojca jego, Ludwika XVI. 

— Posunięty za rządu wigów na biskupstwo 
w Norwich, Dr. Edward Stanley, wraz z Bi- 
skupem Durhamskim, Drm. Edw. Maltky, je- 
dyny Prałat wigowski w Anglii, zaprosił był, 
jak wiadomo, Ojca Mathew do Norwich, gdzie 
dn. 7. b. m. powitał go wśród licznego zgroma- 
dzenia w sali św. Andrzeja, Sala ta, mieszczą- 
ca w sobie około 6000 osób, była aż do na- 
toku napełniona. Przewodniczył na tém zgro- 
madzeniu J. Gurney Z towarzystwa przy- 
jaciół, t.j. kwakier. W zabranym głosie 
oświadczył między innemi, że z początku uwa- 
żał zasadę zupełnego wstrzymania się od spiry- 
tusowych trunków za mylną, ale odstąpił od 
tego zdania, i teraz hołduje zupełnie temu prze- 
konaniu, że występek pijaństwa może być ule- 
czony tylko przez zupełne odrzeczenie się trun- 
ków; słowem, jest on teraz zaciętym tee-to- 
talistą (pijącym samą herbate). Teraźniejsze 
poruszenie wstrzemięźliwości objawia się oczom 
jego jako najważniejsze i najzbawienniejsze 
zdarzenie w dziejach ludzkości. Nauka o zu- 
pełoćj wstrzemięźliyyości zgadza się z nauką na- 


szego Pana Jezusa Clirystasa, dla tego mogliby 
chrześcianie różnych wyznań podać sobie ręce 
natćj neutralnćj ziemi, celem serdecznego współ - 


` działania, ‘bez politycznych lub religijnych ro- 


sterków. W tym też duchu zajął krzesło pre: 
zesowskie. — Zaraz potém zabrał głos Biskup 
z Norwich i rzekł: Że z powoda zaprosze- 
nia Ojca Mathew, musiał już znieść wiele 
zaczepek i nagabań, a następnie spodziewać się 
jeszcze może stronniczych złych tłómaczeń i 
potwarzy; »ale (mówił dalćj ) naprzeciw temu 
parcia zewnątrz, działa silniejsze elastyczne 
parcie w mojćm sercu — Duch Wszechmocne- 
go, który mi rozkazał: wspieraj tę sprawę po- 
czciwości i cnoty. ( Okrzyki zadowolenia, ) — 
A teraz, czcigodny panie i przyjacielu z drugićj 
wyspy! pozwól mi siebie przywitać. (Ojciec 
Mathew podnosi sie wśród żarliwych oklasków.) 
Nie spotykam ja ta pana jako księdza katolic- 
kiego, wiara pańska nie jest moją wiarą, a na- 
wet przed panem i przed tém wielkićm zgroma- 
dzeniem wyznaję szczerze i otwarcie, że nie- 
przychylny jestem rzymskiemu katolicyzmowi, 
Ale, czcigodny panie! witam go tu w szłache- 
tniejszym i obszerniejszym charakterze — nie 
jako księdza, ale jako brata w Chrystusie, (Tu 
zbliżył się Biskup do zakonnika, i ścisnęli so- 
bie serdecznie ręce wśród zagłuszających okrzy- 
ków zgromadzenia.) — Dawnom ja już Pana 
uważał przez wiele lat. Byłem dawnićj jego 
przeciwnikiem; gaviłem Pana, a nawet sądzę, 
żem go publicznie spotwarzał. — Pogłoski, 
pod których wpływem działałem wówczas, 
były, jak mi teraz wiadomo, fałszywe i tyl- 
ko przez złośliwe oszczerstwo rozsiane. Apel- 
lowalem do samego Pana, jako chrześcianin i 
człowiek honoru, i wezwałem go, abyś mię u- 
wiadomił, jak się ta rzecz ma właściwie. Od- 
powiedziałeś mi Pan nader szlachetnie i rzetel. 
nie, i przestałem go spotwarzać. Ale czułem, 
że winien mu byłem publiczne zadosyćuczynie- 
nie za wyrządzoną publicznie niesprawiedli- 
wość; dla tego przybyłem ta teraz, aby Pana 
przyjąć.« Nazajutrz odebrał ojciec Mathew od 
znacznej liczby osób publiczny ślub wstrzemię- 
źliwości, poczćm był na obiedzie u Biskupa, a 
następnych dni u Lorda Stafford blisko od mia- 
sta, Od wspomnionego przez Biskupa zarzutu, 
to jest, że ta missya wstrzemięźliwości jest tyl- 
ko nową maską dla rzymskićj propagandy, u- 
walnia także ojca Mathew torysowski dziennik 
Standard, chwaląc go szczególnićj za to, że 
nigdy nie miał udziała w repealskićj agitacyi 
ani w 'żadnych innych politycznych zabiegach w 
Irlandyi. — Imię ojca Mathew jest Teobald, 
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W ostatnićj wyprawie Kapitana Ross do 
bieguna południowego, poczyniono w dn. 22, 
Lutego w największćm przybliżeniu do bieguna, 


różne postrzeżenia, z których prawie niewątpli- - 


wie okazało się, że dotychczasowe twierdzenie 
o 2 magnetycznych biegunach na południu, (ja- 
kie rzeczywiście istnieją na północy) nie po- 
twierdza się. Rzeczywiście znaleziono na pół- 
kuli poładniowćj tylko jeden maguetyczny bie- 
gun. Kapitan Ross donosi w dzienniku Nau- 
tical Magazine, że dnia 3. Marca r. b. pod 
68 stopn. połud. szerok. i 13 stop. zachodnićj 
długości, nie mógł jeszcze zgruntować morza 
sznurem, 4000: sążni długim, 
Hiszpania 
Z Madrytu, dnia 16. Września, 

Wiadomości nasze z Barcelony dochodzą aż 
do dnia 42. Pokazuje się z nich, że Brygadier 
Amettler połączył się z buntownikami. Amettler 
należy do poufałych stronników Infanta Don 
Franciszka, a syn jego był Adjutantem tegoż, 
Rząd tymczasowy wyniósł był Pułkownika 
Amettlera na godność Brygadiera i Generała 
dowodzącego prowincyą Leridą, rozkazując 
ma, aby poszedł do Barcelony posiłkować Pri- 
ma przeciw powstańcom. Jeszcze dnia 9. za- 
rapportował Ametler rządowi, że w skutek 
zbliżenia jego nieprzyjacielskie kroki w Barce- 
lonie ustały, i przy okazyi tćj powtórzył zarę- 
czenia swojćj wierności i uległości, wynurzając 
zarazem nadzieję, że za staraniem jego mie- 
szkańcy Barcelony wnet się pogądzą. Dnia 10., 
łamiąc przysięgi swoje, wkroczył na czele 600 
ludzi, należących do rozwiązanych wolnych 
korpusów, do Barcelony i stanął na czele po- 
wstania. 

Amettler i członkowie Junty barcelońskićj 
wiedzą naturalnie dobrze o prawdziwym celu 
powstania, do którego powiernicy Infanta Don 
Francisko pierwszy popęd dali, a na którego 
rozszerzenie Esparteryści liczą, aby istnący rząd 
zwalić ij nierządowi drogę utorować. Podrzę- 
dne narzędzia przywódzców zdają się być tego 

rzekonania, że stają w obronie wolności wszy- 
stkich narodów, dus 

Ponieważ Espectador: zaprzeczyć już te- 
raz nie może, że Espartero większą częsć kassy 
wojennćj z sobą zabrał, usprawiedliwia więc 
to wten sposób, że Książę Witoryi miał je- 
szcze zaległą pensyą do odebrania, a do tego 
obowiązanym: był nieprzyjaciołom: swoim ża- 
dnych zasiłków nie zostawiać, 

Z Paryża, dnia 23, Września, 

Obawa, aby nowe zaburzenia katalońskie 
nie znalazły także odgłosu w Sarragossie, po- 


kazała się być niepłonną, "Telegraf donosi dzi- 
siaj, że d. 17. wybuchło tamże powstanie na 
korzyść Junty Centralnćj, w skutek którego 
Generał - Kapitan Lopez Baños przymuszonym 
się być widział ze słabym swym garnizonem 
miasto opuścić, i cofnąć się, ale nie ku Alme- 
ryi, coby sensu nie miało, gdyż Almerya leży 
zupełnie na dole nad brzegiem andaluzyjskim 
80—90 godzin od Sarragossy, lecz raczćj ku 
Alumnii, miasteczku o kilka godzin od Sarra- 
gossy odległemu na trakcie ku Madrytowi, o kió- 
rém to miasteczku w marszach Narvaeza i prze- 
ciwników jego Seoany i Zurbany po kilkakroć 
była wzmianka. Zdaje się więc, źe Generał - 
Kapitan albo do stolicy się cofnąć, albo też na 
posiłki czekać zamyśla. 

Wszakże usposobienie umysłów w Madrycie 
samym, stósownie do doniesień z pewnych źró- 
deł, tego jest rodzaju, że każdćj chwili wiado- 
mości o wybuchu jakiego powstania spodziewać 
się można. Największa także szkoda poche- 
dzi ztąd, że w obecnem położeniu rzeczy obory 
na nowych członków Kortezów w wielu miej- 
scach całkiem się nie udały, a zatém zjazd Kor- 
tezów prawie niepodobnym jest, przez co rząd 
tymczasowy traci jedyną skuteczną i silną pod- 
porę moralną, którćj w tak wysokim potrzebuje 
stopniu,  Którakolwiek z obudwóch namiętnie 
teraz znowu walczących z sobą partyi górę we- 
źmie, czy Umiarkowanych czy Postępowych, 
to jest jeszcze przynajmnićj pociechą, że to 
Królowćj ani tronowi żadnćm nie zagraża nie- 
bezpieczeństwem: gdyż ze strony Umiarkowa- 
nych, którzy się zawsze wiernymi tegoż tronu 
obrońcami mianują, zapewne się niebezpie- 
czeństwa spodziewać nie należy, a Postępowym, 
1. j. tym Konstytucyonistom, którzy stronnic- 
twa tego większą składają połowę, zarzucić 
przynajmnićj nie można, iżby w czasie, kiedy 
władzę w ręku mieli, winnego Królowćj po- 
szanowania odmawiali, i sami nawet zarzuty 
w tym względzie im czynione zawsze ze zgrozą 
odpychali. 

Występujący teraz przeciw rządowi madryc: 
kiemu Centraliści barcelońscy nawet, zapewnia- 
ją we wszystkich swoich programach o przywią- 
zaniu swojem do Królowej, a Esparterystom, 
równie jak stronnikom Infanta Franciska de 
Paula, zapewne także pod tym względem wiarę 
dać można. Frakcya republikańska, mająca 
główne swe ognisko, jak zawsze w Figueras, 
pomimo wszelkich zaręczeń osławionego Abdo- 
na Terradas i przyjaciół jego, tak jest słabą, że 
gdyby nawet Junta Centralna do skutku przyjść 
miała, niebezpiecznego wpływu wywrzećby nie 
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zdołała; gdyż każda partya zwycięska, już dla 
własnego swego ocalenia, przymuszonąby była 
oprzeć się dążnościom radykalistów, 

Jeśli najnowszym doniesieniom z Barcelony 
wiarę dać można, to Junta tameczna ma zamiar 
Centralną Juntę do samćj Barcelony zwołać, 
skoro z jakąkolwiek pewnością na- rozszerze- 
nie powstania po całćj Hiszpanii liczyć można, 
Junta w Figueras wydała powtórnie odezwę, 
która całkiem w duchu przeszłćj jest ułożona, 
ale radykalne jćj idee uwiodą zapewne znaczną 
liczbę młodych, nierozmyśloych i nic niemają- 
cych ludzi; tyle jest rzeczą pewną, że ogół na- 
rodu nie jest za niemi, i że Abdon Terradas 
od każdego rządu, który tylko w Hiszpanii przy 
sterze stanie, odpartym będzie. 

Dziennik la Presse podaje dziś za rzecz pe- 
wną, że Hrabia Salvandy musiał wziąść dymis- 
syą jako poseł w Madrycie, a to, jak la Presse 
utrzymuje, wskutek wpływu angielskiego. Nie 
wchodzimy w to, czyli doniesienie to jest pra- 
wdziwe; ale pominąć nie należy uwagi, jaką 
la Presse nad podaniem tem czyni. Nie było 
pewnie straszniejszej i namiętniejszćj wycieczki 
przeciw Anglii, a oraz tyle obelg i obraz na 
przeciw własnemu rządowi, w żadnym Znaj- 
wyuzdańszych dzienników oppozycyjnych, co 
w tym artykule dziennika mianującego się obroń- 
cą rządu, konserwatywnych, polityki, pokoju 
i umiarkowania. Gdyby artykuł ten stał w Na- 
tionalu lub Reformie, musielibyśmy go już 
excentrycznym nazwać pod względem tak for- 
my jak treści; jakiż mu przydómek nadać na- 
leży, kiedy go la Presse na świat wydaje? 


Portugalia. 
Z Lizbony, dnia 20. Września. 

Wielkie sprawia tu wrażenie manifest Don 
Miguela, datowany w Londynie 24 Czerwca 
r. b., a podpisany przez p. Abt. L. Riveiro 
Saraiva, Jest w nim mowa o powróceniu Don 
Miguelowi tronu jako prawemu Monarsze, przez 
co zniknęłyby wszelkie stronnictwa i nastąpiło: 
by ogólne pojednanie. 

Niderlandy. 

— Nowomianowany Biskup Harlemski van 
Buul, którego także święcił exkomunikowany 
Biskup Utrechiski, został uroczyście i publicz- 
nie exkomunikowanym. Księża włoscy zaczy- 
nają tradnić się zbijaniem filozofii Heglowskiej, 
co w istocie dość szczególnie wyglądać musi. 
Boże zmiłuj się nad tą filozofią, która zapewne 
nie może znieść klimatu włoskiego, jeśli się 
w takie ręce dostanie! Chcielibyśmy istotnie 
widzieć to, Co tam z nićj wyfabrykują, 


Austi yá 
Znad Dunaju, d. 20. Września. 
Stósownie do listow z Księstw naddunajskich 
zawiązało się tam towarzystwo w celu stawia- 


nia oporu wpływowi i zabiegom Rossyi i utwo- 


rzenia związku między wszystkiemi pokoleniami 
Słowian wyjąwszy Rossyah. Działalność tego 
stowarzyszenia, liczącego swych zwolenhików 
w Węgrzech, Polsce, Paryżu i Londynie, co 
do pierwszego punktu nie tylko na dolnym Du- 
naju ograniczać się ma, lecz taką otrzymać roz- 
ciągłość, że planom rossyjskim wszędzie skute- 
cznie oprzeć (?) się spodziewa; pisma więc 
w rozmaitych miejscach wychodzić mają, aby 
publiczność pod względem zamiarów Rossyi 
oświecić i ją w czujności utrzymać. « Pewna li~ 


-czba wychodzców polskich służy zwiążkowi za 


emissaryuszów. " Dotychczas widownią tego 
związku były mianowicie Węgry, Księstwa 
naddunajskie i prowincye tureckie przez Chrze- 
ścian powiększćj części zamieszkiwane. Mia- 
nowicicie w tych ostatiiich objawia się teraz 
duch nader nieprzyjazny dla Rossyi. Zresztą 
zdaje się, że kierunek wszechsłowiański tylko 
poboczną rzeczą, płaszczykiem, dla popierania 
głównćj sprawy. — W korpusach rossyjskich sto- 
jących w prowiucyach południowych ostatniemi 
czasy znaczne zaszły zmiany ; część w głąb kraju 
cofnięto ale i to co pozostało, wystarczy, aby 
wypadkom w Turcyi zajść mogącym czoło stawić. 
(Z Gaz. Kolońsk.) 
Węgry. 

Z Preszburga, — W Białogrodzie (Wei- 
senburg) utrapienie do tak wysokiego doszło 
stopnia, że tylko ze zgrozą czytać można, co 
o nićm piszą dzienniki. Mieszkańcy żyją w nie- 
usiannym postrachu, ćo chwila słychać jęk 
dzwonów, a rozpacz nieszczęśliwych ludzi tak 
wielka, że najmniejszy hałas zdaje się być alar- 
mem óogniowym. Tegoż samego dnia, w któ- 
rym srogi żywiół zniszczył trzecią część 
miasta, ujęto kilku ludzi, którzy zapalone hin- 
ty rzucali na dachy domów jeszcze nieuszko- 
dzonych. Spodziewać się należy, że się nie- 
długo uda wykryć owe potwory, których zbro- 
dnia tylu ludziom Życie wydarła i tak zńaczną 
liczbę do nędzy przywiodła, 

łoch y. 
Z Rzymu, dn. 46. Września, 

Przybywają tu codziennie gońcy z Bolonii, 
ale w publiczności o niczćm pewnem niesłychać. 
Ztąd też jak najbardzićj przesadzone i przeci- 
wne między sobą krążą wieści względem tego, 
co się na prowincyi dzieje. Dowiaduję się z 
wiarogodnego źródła, że dnia 8, tłum motłochu 
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w Bolonii stanął na dany znak przed miastem 
i złączył się tamże z innymi oddziałami. Lecz 
wojsku, które natychmiast w pogoń wysłano, 
udało się rozbić to zbiegowisko przeszło 150 
ludzi i schwycić z nich 36. — Zkąd ci ludzie 
dostają broni i pieniędzy , to jest dotychczas za- 
gadką. Skoro się ich z jednego miejsca wypę* 
dzi, zbierają się na drugiem. Dotychczas po- 
dobno zawsze własności prywatne szanowali, 
płacąc za wszystko, czego im była potrzeba; 
gotówką. Do wieści, które tu kursują, należy 
także i ta, że rząd podobno prosił gabinetu 
austryackiego o przesłanie kilku półków. Zdaje 
mi się, iż podanie to zupełnie jest fałszywem ; 
rząd czuje się na mocy oprzeć się owym tłu- 
mom gminu, które nigdzie jeszcze wojsku czoła 
nie stawiły. 
dzące z Legacyi jak najmnićj mówią o całćj tćj 
sprawie, niechcąc ni siebie, ni innych zkom- 
promitować. Rzymianie obawiają się, aby owe 
zaburzenia, jeśli dłużćj jeszcze trwać będą, nie- 
wstrzymały przybycia licznych cudzoziemców, 
którzy tu przez zimę gościć zwykli. 
Turcya 

Z Konstantynopola, dnia 7. Września. 

Smatna istotnie sprawa konsula francuskiego 
w Jerozolimie grożny przybrała charakter. — 
Pan Bourquenay dotychczas nie miał wiado- 
mości o owćm zajściu, ale w zeszłym tygodniu 
parostatek rządowy turecki przywiózł mu de- 
pesze zwiastujące zasmucający wypadek. Pan 
Bourquenay żądał natychmiast satysfakcyi od 
Porty. Ma się ona zasadzać na surowóm uka- 
raniu winnego i salwie honorowćj z 24 wy- 
strzałów dla bandery francuskićj.  Poselstwo 
francuskie czyniło codzień kroki w Dywanie, 
aby ukarania winnego dostąpić, ale zabiegi jego 
dotychczas były nadaremne. 

Z Smyrny, d. 10. Września. 

Mieszkańcy wyspy Casso bunt podnieśli, 
co rząd turecki do groźnych środków spowo= 
duje. Tameczna Rada zdrowia i lekarz musieli 
ujść do Rhodus, aby uniknąć wściekłości ludu. 
Casso, jak wiadomo, było podczas rewolucyi 
kryjówką wielu rozbójników morskich, a w no- 
wszych czasach popełniano w okolicach tćj wyspy 
liczne bezprawia, Trzeba tam więc będzie uor- 
ganizować władzę, na którćj tam zupełnie zby- 
wa i załogę usadowić, aby motłoch na wodzy 
utrzymać. Równocześnie i na Calymno wy- 
buchły rozruchy.  Ustanowionego tamże przez 
Hassana Baszę Prymasa lud sromotnie zelżył. 
Władza nie może powagi swćj utrzymać i anar- 
chia: do najwyższego stopnia dochodzi.  Sły- 
chać, że Hassan Basza wniósł w Stambule o 


Wszelkie hsty prywatne wycho-' 


przysłanie mu dwóch okrętów wojennych, kie- 
dyby pod tym tylko warunkiem spokojność na 
wyspie mógł przywrócić. 
Grecya 
Z Ankony, dn. 14. Września, 

Ostatnie wiadomości z Aten wystawiają nam 
Grecyą w niebardzo pomyślućm położeniu, Za- 
stępcy trzech tak nazwanych opickuńczych mo- 
carstw całym krajem wyłącznie, jak się zdaje, 
chcą zarządać , i ścieśniają coraz bardzićj rząd 
narodowy, zmuszając go do nowych coraz ad- 
ministracyjnych środków. _ Nieprzestając na re- 
dukcyach i restrykcyach administracyjoych i fi- 
nansowych, które w ostatnim czasie rządowi 
greckiemu przepisano, wtrącają się teraz do 
najdrobniejszych szczegułów krajowego gospo- 
darstwa i przeszkadzają rządowi nawet w wy- 
konaniu zasad przez sameż mocarstwa uświęco- 
nych, krępując całą jego działalność. I tak 
przedłożono teraz ministerstwu niezmierną ilość 
przepisów tyczących się ustalenia urzędników, 
ich płacy i narodowości, żądając, aby je rząd 
niezwłocznie przyjął. Co się tyczy narodowo- 
ści, żądają osobliwie oddalenia wszystkich Niem- 
ców z Grecyi, których mała jeszcze liczba ro- 
zmaite urzędy piastuje. Ten przymus i ten u- 
cisk, który cięży na rządzie, daje się natural- 
nie mnićj lub więcćj uczuć wszystkim klassom 
mieszkańców. Czyż opiekuńcze mocarstwa nie 
obawiają się, aby w takim stanie rzeczy nieje- 
dna propaganda nie starała się korzystać z po- 
wszechnego nieukontento wania ! 

ZParyża, dnia 25. Września. 

Rząd ogłasza następującą telegraficzną depe- 
szę z Tulonu z dnia 23, m. b.: »Mentora . 
téj chwili z Aten przybywa i donosi, że w 
Atenach w nocy zd. 14. na 15. m.b. po- 
wstanie wybuchło. 

Zjednoczone Państwa La Plata. 
Z Paryża, dn. 20. Września. 

Z Buenos-Ayres otrzymano drogą prywatną 
wiadomości, które donoszą, że kominodor 
Purvis, komendant angielskićj stacyi okręto- 
wej na rzéce La-Plata otrzymał rozkaz, nie 
mieszać się na przyszłość bynajmnićj do wojny 
między rzecząpospołitą Uruguaju, — Dotych- 
chas kommodor angielski nieobjawiając się ja+ 
wnie za którąkolwiek z tych obudwóch partyi, 
korzystał przecież z każdej nadarzającćj się spo- 
sposobności, by operaeyom siły morskićj w 
Buenos- Ayres przeszkedzać, Jeżli zaś tera- 
źniejsza wiadomość jest uzasadniona, tedy zni- 
knie główna przeszkoda, która postępowi ar- 
mii dyktatora Rosas na zawadzie stała. Mon- 
tewideo, które już z trudnością broni się ze 


18 


śtrony lądu przeciw wojsku Oribego, będzie 
teraz także ze strony morskićj blokowane, i 
zmuszone odpićrać zaczepki argentyńskiego ad- 
mirała Brown, któremu dotychczas kommo- 
dor Purvis przeważnie czoło stawił. A tak 
podwójną siłą ściśnione i zamknięte, a przytóm 
wojną, którą utrzymuje, wycieńczone już mia- 
sto Montewideo, ujrzy się zmuszonćm rostrzy- 
gnienie sporu powierzyć losowi stanowczćj wal- 
ki, albo téż poddać się wszelkim okropnościom 
oblężenia. Lecz na wszelki sposób, jakikol- 
wiek wybór zrobi miasto Montewideo, położe. 
nie jego jest w najwyższym stopniu krytyczne, 
gdyż trudno przypuścić, aby mieszkańcy mia- 
stla Montewideo swoim wrogom w ręce oddać 
się chcieli. Już dla samćj ludzkości należałoby 
życzyć, aby reprezentanci obcych mocarstw 
w jakikolwiekbądź sposób tym smutnym wy- 
padkom zapobiegli. 
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Rozmaite wiadomości. 


Mowa naczelnika Czaktów. Dziennik 
The Free Trader, wychodzący w państwie 
Mississipi udzielił następującćj ciekawćj mowy, 
którą naczelnik Czaktów, plemienia zwanego 
czerwonemi ludźmi, zamieszkałego w tćmże pań- 
stwie, miał do ajenta Stanów Zjednoczonych, 
który namawiał ich do wywędrowania w krainę 
wyznaczoną im na drugićj stronie rzeki Missi- 
sipi, dodając, aby się ehwytali ręki, którą im 
ich wielki ojciec, to jest prezydent Stanów 
Zjednoczonych podaje; na co mu naczelnik 
Czaktów następującemi odpowiedział słowy : 
Bracie! Słyszeliśmy przez twoje usta słowa 
naszego ojca, tego wielkiego naczelnika białych 
w Washingtonie, a lud mój wezwał mnie, abym 
się z tobą rozmówił, Człowiek czerwony nie 
wa książek, a gdy on myśli swoje objawia , u- 
Żywa do tego ust swoich podohnie jak jego 0j- 
cowie; a kiedy przemamia, wtedy wie co mó- 
wi, a wielki duch słyszy go, „Pismo jest wy- 
nalazkiem bladych twarzy, (pale faces), wiedzie 

_ ono do błędów i rozterek. Duch wielki mówi 
do nas grzmotem piorunu, poświstem wiatru i 
szumem wód rozległych, ale on nie pisze. — 
Bracie! kiedyś był młodym, myśmy byli silni, 
walczyliśmy przy twoim boku — ale broń na- 
sza teraz skruszona! Wyście wzrośli, mój lud 
zmalał. Bracie! głos mój jest słaby, zaledwie 
go dosłyszeć możesz, nie brzini on wojennym 
okrzykiem, ale jęczy piskiem niemowlęcia, Na 
widok niedoli mego ludu głos ustał mi w pier- 
siach. Tu są groby naszych naddziadów, a 
* wierzchołkach tych odwiecznych jodeł mie- 
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szkają duchy zmarłych, Ich święte prochy leżą 
w tćj ziemi, my jesteśmy strażnikami tych dro- 
gich popiołów. Wojownicy nasi wszyscy pra- 
wie udali się do kraju na zachód, ale tu są nasi 
zmarli. Mamyż i my ich porzucić i kości oj- 
ców naszych oddać na pastwę wilkom? Bracie 
jużeśmy dwa razy spali, od czasu jakeś z nami 
mówił, a zatćm, dobrześmy rozważyli, 0 co 
tobie chodzi. Żądasz, abyśmy naszą ziemię 
opuścili, nasz ojciec, jak powiadasz, wymaga 
po nas tego, nie chcemy ia nas ściągnąć jego 
gniewu, Dajcie nam czasu do odpowiedzi. 
Bracie! serca nasze są przepełnione, Już dwa- 
naście zim mija, jak nasi naczelnicy naszę zie- 
mię sprzedali, Wszyscy wojownicy, jak ich 
tu widzisz, byli przeciwni temu. O, gdyby 
umarli mówić mogli, nie przyszłoby to nigdy 
do skutku. Chociaż ich cienie w około stały, 
nie można ich było ani widzieć ani słyszeć. Ich 
łzy spływały w kroplach deszczu, ich głos mó- 
wił jękiem wiatru, ale blade twarze nie mają 
ani oczu, ani uszu na taką mowę, a nasz kraj 
nam zabrano. Bracie! my nie narzekamy. Cza- 
kta cierpi, ale nie płacze. Wy macie silniej- 
sze ramię, a my oprzeć się nie możemy, Ale 
twarz biała, uwielbia wielkiego ducha; czera 
wony wielbi go także. Wielki duch lubi pra- 
wdę. Gdyście nam naszę ziemię zabrali, przy- 
rzekliście nadać nam grunta. Wasze przyrze- 
czenie jest tam w wielkićj księdze u was zapi- 
sane. Jużto dwanaście razy tracą drzewa swoje 
liście, a my tych gruntów nie mamy.  Zabra- 
no nam nasze chaty; pług białego człowieka 
róztrąca kości naszych ojców. Nie śmiemy na- 
wet ogień rozniecić — a przecież mówiliście 
nam, abyśmy zostali, że nam ziemię dacie. 
Bracie! jestżeto prawda? nasz wielki ojciec wie 
teraz, co się z nami dzieje, on nas wysłucha. 
My jesteśmy podobni do wierzb płaczących, 
w własnćj ojczyźnie sierotami! Nasz ojciec po- 
da nam rękę. Skoro dotrzyma swego przyrze- 
czenia, wtedy odpowiemy mu na jego mowę. 
On nam dobrze życzy. Nie przeczymy temu. 
Ale nam teraz nie myśleć o tém, Smutek i zgry- 
zota porobiły nas dziećmi, a skoro się ta rzecz 
ukończy, znowu będziemy mężami. Bracie! 
ty mówisz słowami wielkiego luda, a twoja 
mowa jest długa, mój lud jest-mały, cień jego 
zaledwie waszych kolan sięga. Plemię nasze 
poszło w rozsypkę lub uległo zagładzie; kiedy 
zwołam, głos mój odbrzmiewa z głębi lasu, ale 
żadnej nie mam odpowiedzi! Moje słowa są 
przeto krótkie. To co powiedziałem, powtórz 
wielkiemu naczelnikówi bladych twarz.« 
oco 
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Lund w Poznaniu. 

Do najświetniejszych wieczorów koncertu, 
jakie gdzie i kiedy znajdować się mogą, należał 
niezaprzeczenie dzień wczorajszy w Poznaniu, 
artysty skrzypka Pana Fre Lund. — Grai 
kompozycya jego przedstawiła słuchaczom naj- 
wyższe utwory zbyt zrozumiałe, nowego gustu 
śpiewów i łączyła w pasażach podziwienie cza- 
rującego mechanizmu, Pan Lund obok 
najwyżćj wykształconego talentu, był dotąd 
niestety !! zbyt mało objęty pismami publiczne- 
mi, co zapewne miało wpływ na Publiczność 
wczorajszego wieczoru, iż kilka tylko znajdo- 
wało się wiarogodnych osób na jego koncercie, 
jak gdyby właśnie potrzebnych na wsparcie tćj 
prawdy, którą ja do publicznćj podaję wiado- 
mości. ATE 
ERLIE ES i OEA CE ASE SCE OREBE EERE E, 

OBWIESZCZENIE. 

W księdze hipoteczoéj dóbr ziemskich A t- 
tendorff (Dryzyny) w powiecie Wschow. 
skim położonych, częsci lszćj i Zgićj, zabez- 
pzm są resp. w Rubryce III. Nr. 2. i w Ru- 

ryce III. Nr. 10. z obligacyi Hrabiego Włady- 
sława Gurowskiego z dnia 29, Czerwca r. 
1798., na dniu 30. Czerwca r. 1798. notarycznie 
rekognoskowanćj dla Szczepana Grabowskiego 
9621 Tal. z prowizyą po 5 od sta, które na 
mocy rozrządzenia z dnia 7. Września r. 1801. 
zahipotekowane i względem których Szczepa- 
nowi Grabowskiemu na dniu 15. Października 
r. 1801. dwa attesta, rekognicyjne wydane zo- 
stały. Dokument na sumuę niniejszą obydwie 
części dóbr Attendorff ciążącą, jeszcze walidu- 
jaca zaginął; zapozywają się zatćóm na wniosek 
wierzyciela wszyscy, którzy jako właściciele, 
cessy Onaryusze, posiedziciele zastawni, lub z ja- 
kiegokolwiek bądź źrzódła prawnego do sunmy 
powyżej pomienionćj, oraz dokumentu na ta- 

ową wydanego powyżćj bliżćj oznaczonego, 
pretensye mieć sądzą, aby pretensye swe naj- 
późnićj w terminie 

dnia 6. Listopada 1843, 

zrana o godzinie 10tćj w sali instrukcyinćj pod- 
pisanego Sądu Nadziemiańskiego przed Ur, Cas- 
sius Referendaryuszem wyznaczonym docho- 
dzili, albowiem w razie przeciwnym z takowe- 
mi wyłączeni zostaną i dokument za umorzony 
uznanym będzie. 

Poznań, dnia 8. Lipca 1843. 

Król Sąd Nadziemiański. Igo Wydz, 


Z epe tutejszego Król. Sądu Ziemsko- 
miejskiego mam w poniedziałek dnia 16. Pa- 
ździernika r. b. przed południem 0 godzinie 10, 
w Kurniku: 

1) 2gniade klacze, 

2) bryczkę i ! 

3) 4sztuki trzyletniego młocianego bydła, 
publicznie najwięcćj dającemu za natychmiastoe 
wą gotową zapłatę sprzedać, 

Szrem, dnia 28. Września 1843, 

Glogier, Kommissarz aukcyjny. 


Zupełnie świeże Hollenderskie ostrzygi ode- 
brał dzisiejszą pocztą. 
Poznań, dnia 2. Października 1843. 
Herrmann Arndt, 
ulica Wrocławska Nr. 31, w domu Pana 
Assessora medycynalnego Webera. 


= Prosiemy nie pominąć! zza 
Ulubione tak bardzo Berlińskie połysku= 
jace świece łojowe we wszelkich ga- 
tunkach, Szczecińskie twarde my- 
dlo, długo trwale w myciu i pachniące, jako 
też prawdziwie dubeltowo rafinowany olej 
rzepakowy odebrali i polecają w cenach 
najumiarkowańszych. 
A. Pakscher ó: Comp. 


Wodna ulica Nr. L. 
Na firmę naszą upraszamy dobrze uważać. 


Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru 
w Poznaniu. 
Od dnia 24. do 30. Września. 
Stan 
najniższy | najwyż, |barometru. 


Wiatr. 


24, Wrz, |+ 589? | +1420]28= 13 -|Poludn. z. 
25. >» + 619 | +13,19]27= 8,7s|Pólnoe.z. 
26. » + 280 | +-10,70]27» 7,2 =|Poludn. z, 
25 ża + 530 | + 930]27=: 5,3- dito 
28. >» f 48° | + 9,70]27=: G,0-| dito 
29, >» + 509 | + 8,09]27- 7,8: dito 
30. =» l+ 402 |! +- 8,9?]27=- 3,0- Pólnoe.z, 
————————>N NN g 


Murs gieldy Rierlińskić j. 


Sto- į Na pr. kurant 
pa | papie-| goto- 
prC. |] rami. | wizną. 


‘Dnia 30. Września 1843. 


Obligi długu skarbowego ..| 3%Ą 10: 1031. 
Prusko-ang. obligi z r. 1830. | 4 | 102} | 102} 
Obligi premiów handlu morsk. | — 90 PR 
Obligi Marchii Elekt. i Nowćj | 3% | 102) — 
Obligi miasta Berlina .,.,.; 3% | 1034 — 
|» » Gdańska wT..| — 45 — 
Listy zastawne Pruss. Zachod. 3, f 1024 — 
3 w: AW? z) zagr 4 |106$ | 1064 
z. x ito 34 f 1014 101 
» » Pruss. Wschod.| 34 | 1014 =- 
m » Pomorskie... f} 34] — 102 
» » March. Elek. iN} 35 f — 102 
» », Szląskie ....| 3% f 101} | 1014 
Frydrychsdory . > -< es.» — 1: 137 
Inne monety Małe po 5 tal. . |] — np 1H 
Disconto (5061.35. 602) 045155 — 3 4 
Akcje 
Drogi żel. Berl-Poczdamskićj | 5 | 1544 | — 
bligi upierw. Berl.-Poezdams.| 4 T 1033 
Drogi żel. Magd.-Lipskićj „. | — | 166 A 
Obligi upierw. Magd.-Lipskię . | 4 — 103 
Drogi żel. Berl.-Anhaltskićj . | — 1384 | 1374 
bligi upierw. Berl.-Anhaliskiej 4 | — 1033 
Drogi żel. Dyssel.-Elberfeld. 5 763 — 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. | 4 941 — 
Drogi żel. Reńskićj . .....| 5 744 13% 
Obligi upierw. Reńskie „...| 4 964 = 
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort.| 5 | 125 125 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort.| 4 1043 = 
rogi żel. Górno-Szląskiéj. .| 4 f 111} | 110} 
5» AE o 05 Lit. A. . | — | 115 114 
m» ito Lit. B.. f} — | 115 114 
» » Magdeb.-Halberst 4 115 — 


